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ROZDZIAŁ 1

N.D. Stevenson

Ej! Coś ty za jedna? 
Jak się tu dostałaś?

Cześć, Szefie!  
Jestem Nimona.

Fajna 
ręka.

hm

O!

Przysłali mnie  
z Agencji. Mam być 
twoją pomagierką!

Co za idiotyzm.  
Na co mi jakaś  
SMARKATA  
pomagierka?

Bo ja wiem? Żeby 
podreperować twój 

wizerunek?

Dzisiejsza  
młodzież cię  
nie kupuje.

A list 
polecający?

Tak

Naprawdę jesteś 
z Agencji?

hm

Zostawiłam w...

WIEDZIAŁEM.

OKEEEJ!  
Nie jestem z Agencji.

puk

BRZĘK
skrzyp

       skrzyp
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Ale jestem twoją  
wielką fanką!

Tyś jest  
Ballister Czarneserce,  

łotr nad łotrami!

Chcę być taka  
jak ty!

Tak czy owak, nie 
potrzebuję pomocnicy.

No weź! Dziś KAŻDY  
ma swojego  
pomagiera.

Nie jestem 
dzieckiem.

Nie chcę DZIECKA 
pałętającego mi się  

pod nogami.

TYLKO  
REKINEM!

Ł A A A A A

Szkoda,  
że nie  
powie- 
działaś  
od razu.

A, nie mówiłam ci –  
jestem zmienno- 

kształtna.

Cóż, wygląda na to,  
że możesz mi się  

przydać.

Masz tę robotę.  
Witaj na pokładzie.

KONIEC  KONIEC  
ROZDZIAŁU  ROZDZIAŁU  

PIERWSZEGOPIERWSZEGO

YE S S S S S
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Oł jeee! Uknujmy  
coś niedobrego! To twój niecny plan? 

Mogę zerknąć?

Rany!  
Ale ekstra!

Wystarczy.  
Oddaj mi to. Powiem ci,  

co zrobimy.

Naślemy na miasto moje 
genetycznie zmodyfiko- 

wane smoki.
Tymczasem ja, stojąc 
na najwyższej wieży, 
przedstawię żądanie  

okupu.

No spoko. Fajny 
pomysł z tym 
wybuchem.

Ale mam  
parę uwag.

Pokażę ci,  
jak ja to  
widzę.

ROZDZIAŁ 2

Król będzie akurat 
przyjmował defiladę 
w centrum. Nasze  

smoki sfruną na dół  
i go porwą.

      Następnie  
   odlecimy,  
zabierając  

 króla, i dla efektu 
wysadzimy  

wieżę.
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  Teraz jest za spokojnie. 
Proponuję pożogę  
w całym mieście.

Mordujemy króla na  
oczach poddanych. A wtedy  

ty zasiadasz na tronie  
jako nowy król.

Złotobiodry  
na pewno zechce nam 

przeszkodzić, więc podkradnę  
się w przebraniu i załatwię go, 

zanim się pokapuje,  
co jest grane!

Nie. To nie  
w moim stylu.

Nimono, nie  
można zabijać ludzi jak 

popadnie. Są pewne 
ZASADY.

Jakie niby zasady?  
Co cię obchodzą jakieś 

zasady?

Czy nie po to zostaje się 
łotrem, żeby nic sobie nie 

robić z zasad? 

Mogę chociaż  
sprzątnąć Złotobiodrego? 
Skubaniec niweczy wszyst- 

kie twoje plany!

Nie. Jeśli ktoś ma  
go zabić…

…to tylko ja.

MORD

OGIEŃ
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Ale Ambrozjusz  
  nienawidzi  

        przegrywać.

Byłem bezapelacyjnym zwycięzcą.

Elegancko  
strąciłem go  

z konia.

Nigdy wcześniej nie stawaliśmy  
przeciwko sobie.

Aż nadszedł dzień pojedynku.

Zapowiadaliśmy się na największych 
bohaterów w dziejach Instytutu.

Był moim przyjacielem.  
Trenowaliśmy ramię w ramię.
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Do dziś upiera się,  
że to był wypadek.

Nie dało się udowodnić mu winy.

Okazało się, że  
w Instytucie nie ma  
miejsca dla rycerza  

  z jedną ręką. Obrałem  
     jedyną dostępną  

       drogę.

No co ty?!  
Koleś odwalił krzywą  

akcję, a to ciebie  
wykopali?

I przez nich tkwisz  
w układzie, w którym  

jesteś skazany na porażkę!  
Nie wkurza cię to?

Nie dbam o zwycięstwa.  
Chcę im tylko coś udowodnić.

Nie musisz im niczego 
udowadniać. Musisz ich 

zniszczyć.

Powtarzam:  
działam według zasad. 

Moich zasad,  
nie ich.

 KONIEC  
ROZDZIAŁU  
 DRUGIEGO

Dzięki.

Jeśli cię to pocieszy, uważam,  
że twoja ręka jest zarąbista.
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S z S Z u U

STAĆ, ŁOTRY! ŁAPY PRECZ  
OD NASZYCH PROBÓWEK!

Niczego nie dotykaj. To wszystko  
bardzo lotne substancje.

Przypomnisz mi,  
co chcesz stąd zabrać?

Na pierwszej akcji nie możesz  
być sama. Potraktuj to  

jak ćwiczenie.

Ale wiesz, że sama bym  
się tu dostała, i to w jakieś  

dziesięć sekund?

S Z S Z U U U

ROZDZIAŁ 3

Pu k
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Złotobiodry!  
Mogłem się domyślić,  

że się zjawisz!

ćśśś

Po tylu latach wciąż  
dajesz się zaskoczyć?

Widzę, że dorobiłeś się 
      giermka! Winszuję,  
         Ballister.

WŁAŚNIE! MASZ 
PRZERĄBANE,  

  ZŁOTOBIODRY!

Ambrozjuszu, to moja nowa 
pomocnica, Nimona.

A żebyś wiedział,  
pięknisiu!

Ma dziewczyna…  
charakterek.

Mogę go teraz zabić?

Nie.

Da się lubić.

Urocze dziecko.
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NIM…

Załatwię to, Szefie!GORYLE!  
Bosko!

Panowie, wszystko  
jest pod kontrolą.

Ej, wy tam!  
Stać! Jak się tu  

dostaliście?!

S Z S Z U U U
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ŁAAAAA ale…

łaps

Dźg !
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NIMONA!

Zajmę się tym!
Szefie, on wezwał  

pomoc!

Szefie, on wezwie  
pomoc!

NIMONA!  
STÓJ!NIEDOCZEKANIE  

TWOJE!
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Musisz przyznać, że z giermkami zawsze  
jest więcej kłopotu, niż to warte.

A niech cię, Nimona… Stój, łotrze! Musimy skrzyżować miecze!  
Służba nie drużba!

Zejdź mi  
z drogi.

BROŃ SIĘ!

20



URUCHOMIONO PROCEDURĘ 
SAMOZNISZCZENIA. POZOSTAŁO:  

DZIESIĘĆ MINUT.
NIMONA! Nie podoba mi się to.

Aleś ty głupi.Powinienem być 
zazdrosny?

Ambrozjuszu,  
naprawdę nie  
mam czasu.

Nie brakowało ci naszych potyczek?  
Nie biliśmy się od czasu, gdy próbo- 

wałeś sklonować królewnę!

Ech, nudziarz z ciebie.

Moja pomagierka znowu kogoś zabije,  
jeśli jej nie powstrzymam. O to ci chodzi?
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Chodź! Niedaleko stąd  
jest wyjście!

Czekaj! Nimona została 
w środku!

Da sobie radę!  
Przemieni się w żółwia  
czy coś w tym rodzaju!

TRZYDZIEŚCI SEKUND  
DO SAMOZNISZCZENIA

Nie ma czasu  
po nią wracać!

Twoim zdaniem żółwie  
są odporne na wybuchy?

PIĘĆ… CZTERY… TRZY… DWA… JEDEN
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Powinieneś już iść.  
Za chwilę zjawią  

się strażnicy.
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…prawdopodobnie został  
wywołany przez słynnego arcyłotra, 
Ballistera Czarneserce. Liczba ofiar  

nie jest jeszcze znana…

POŁĄCZENIE PRZYCHODZĄCE

DYREKTORA
Instytut Porządku Publicznego 

i Bohaterstwa

Czego  
chcesz?

Dałeś dziś  
niezły popis, 
Czarneserce.

Nie taki  
był plan.

Zginęło dużo  
ludzi… To do ciebie 

niepodobne.

Ach tak?
Wiadomo, czy  
ktoś ocalał?

Pytasz o swoją  
pomagierkę? Nie przeżyła. 

Zadbaliśmy o to.

W odpo- 
wiedzi na  

 zagrożenie.

Więc to wyście uruchomili 
system samozniszczenia!

To już nie nasz 
problem.

Przecież to było 
dziecko!
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Ty mała…

Jednak mnie luuubisz! 
martwiiiłeś sięMyślałem,  

że nie żyjesz!

Siemka, Szefie!  
Co tam?

A NIECH CIĘ, 
NIMONA! 

N-Nimona?

ŁAAAAAA

TYLKO  
REKINEM!

Nie jestem 
potworem.

Kto normalny wysadza  
budynek, żeby zabić jednego 

dzieciaka? Jesteś  
potworem.

25



W siedzibie 
Instytutu!  
Nie wiedzą,  
że tu jestem.

Gdzie jesteś?

Masz 
NATYCHMIAST 

wracać.

Dobrze już,  
dobrze.

Tak! Pewnie!  
Tylko uciekaj, zanim  

cię złapią!

Znalazłam ich  
TAJNE PLANY.  
Mogę je zabrać?

I żeby mi to był 
OSTATNI raz.

Tak jest, Szefie.

KONIEC 
ROZDZIAŁU 
TRZECIEGO

NIMONA, NIE!
Tak nie można!Ups, muszę  

lecieć!

Hej! Tu nie wolno 
wchodzić!

ŁAAA
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Kolego, nie możesz  
tu spać. Kimnij się 

gdzie indziej.

ROZDZIAŁ 4
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Szefie!  
WRÓCIŁAM!
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Więc ja nie  
zabijam ludzi tylko  
dlatego, że wchodzą  

mi w drogę.

Jeśli chcesz kogoś zabić, 
musisz być pewna swojej 
decyzji. I gotowa ponieść 

konsekwencje.

To syf  
i chamstwo…

Nimono, mord to  
żadne rozwiązanie.

Jesteśmy źli!  
Złole czasem zabijają!

W tym wybuchu zginęli ludzie! 
Dociera to do ciebie?

Bez urazy, Szefie, ale  
gdybyśmy postępowali zgodnie  
z TWOIM planem, aresztowa- 

liby nas. Mój był lepszy.

Omal MNIE  
nie zabiłaś!

Omal się  
nie zabiłaś!

Działałaś niezgodnie  
z planem i doprowadziłaś  

do katastrofy!

Zignorowałaś  
moje polecenia!

pssss
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Dalsza część książki dostępna w wersji  
pełnej.


